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Warren DiG 

płata w Poznania: 
kwartalnie 80 fen., miesięcznie 30 fen., 

z odnoszeniem do domu 1 markę. 
WIELKOPOLANIN 

wychodzi codziennie. 

167. 

_REDAKOYA „Wielkopolanina“: Wodna ul. nr. 22. — EKSPEDYU 

Poznan, sobota 25. lipca 1885. 
Przedpłata na poeztach 

kwartalnie 1 markę. 
INTERATY od wiersza drobnego 15 fen, 

REKOPISMA się nie zwracają. 

YA: Wodna ul ar. 15 w drukarni 
4 *r. Uhocieszyńskiego. 

codzienny 

Wielkopolanin kosztuje na wszystkich 
_ Bocztach w Niemczech 

q ME" 67 fen. “Sag 
, W Poznaniu zapisywać można ,,Wielkopo- 
nina“ w Ekspedycyi, przy Woduej ul. 15 i w 
Śjencyach za 60 fen. na te dwa miesiące. 

© Wielkopolanin jest zapisany w cen- 
_ ku pocztowym w dodatku czwartym — (Nach- 
_ lag 4. Seite 7, r. Polnisch, nr. 83). 
po a pan nye gens i tran es hund R 

o 
| Niemieckie -nabytki w Afryce. 

W ostatnich czasach nabyli Niemcy w A- 
 Hyce znaczne obszary ziemi, zamieszkałe przez 
Marnych krajowców. Posiadłości na zacho- 

_ llniem wybrzeżu składają: 
= 1) Kraje Kabitai i Koba, leżące 
koło dziesiątego stopnia szerokości północnej 

bomiędzy rzekami Pongo i Dubreka, obejmują 
Me wraz z wyspami Mururu i Konobomby prze- 

 Mrzeń mniej więcej 2400 kilometrów kwadrato- 
jch. Mieszkańcy tego kraju dzielą się na kil- 

i pokoleń i zajmują 95 większych i mniej- 
wych osad. Królowie ich Bangali i Te Uri 
sprzedali kraj niejakiemuś panu F. Collin’owi 

Stuttgartu, który tam założył skład towarów. 
Yd 6go stycznia r. b. cesarstwo niemieckie kraj 

“u wzięło pod swą opiekę. Dodać należy, że 
pewnej części wybrzeża rząd francuzki rości 

bie także pretensye. 
2) Kraj Togo na wybrzeżu t. z. niewol- 

w stanowi wielki półwysep, graniczący z o- 
ionem państwem Dahomejskiem, Są tam 

emieckie osady kupieckie: Danoe, Bageida, 
opo Wielkie i Małe, Whydah i Porto Seguro. 
aga niemiecka powiewa w tym kraiku blizko 

U roku. 
3) Posiadłości Kameruńskie leżą w 
dniowo-wschodniem zagięciu zatoki gwinej- 

i ciągną się od hiszpańskiego miasteczka 
0 pod 1 i pół stopniem szerokości północnej 

“do ujścia rzeki Rio del Rey pod 4 i pół 
„0pnia szerokości północnej. Wyjeta tu z pod 

adzy niemieckiej jest angielska stacya misyjna 
ria, 
Nad samem wybrzeżem leżą następujące 

ady: Rumbi, Bibundi, Bota z wybornym por- 
m, wspomniana już osada misyonarzy angiel- 
ch i Bimbia. Tu poczyna się łańcuch gór 
meruńskich, dochodzący do 4000 metrów wy- 

Sci. Ludność kraju stanowią Murzyni, roz- 
dający się na liczne pokolenia, z których 

e ma osobnego króla; najpotężniejszy z nich 
się Bell. 

Kraj ten przepływają od wschodu na za- 
ód dwie rzeki: Kamerun i Mungo; ujścia ich 
orzą rozległe bagniska, które wyziewami szko- 

lwemi zatruwają powietrze. 
_ Od ujścia rzeki Kamerunu aż do poludnio- 
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wćj kraju granicy leżą osady: Malimba, Ba- 
tanga Wielka i Mala, Campo, Bata, Cloby i 
Gabnu. 

4) Kraj Namaqua, czyli Angra Pe- 
quena, rozciaga sie od rzeki Oranje az do 
26 stóp szerokości południowej i sięga w głąb 
Afryki po 20 mil od każdego punktu wybrzeża 
morskiego, obejmując wraz z trzema nie zbyt 
wielkiemi wyspami obszar kraju 900 mil kwa- 
dratowych i przytem port bardzo dogodny, do 
którego i największe okręty wojenne mogą za- 
wijać. Od wielu lat misyonarze nadreńscy pra- 
cują nad nawróceniem balwochwalezych mie- 
szkańców, ale bez wielkiege-skutku.. - 

Klimat na wybrzeżu jest wprawdzie zdro- 
wy, ale dotkliwie czuć się daje brak wody do 
picia, którą aż z Przylądka Dobrej Nadziei 
okrętami sprowadzać trzeba, gdyż w głąb kraju 
rozciąga się okiem niezmierzona pustynia piasz- 
czysta. 

Na wschodniem wybrzeżu Afryki za- 
jeli Niemcy pod swój protektorat kraiki Uza- 
gara, Uzeguha, Ukami i Nguru, pomiędzy pią- 
tym a ósmym stopniem szerokości południowćj, z 
obszarem około 250 angielskich mil kwadrato- 
wych. Gör pojedyńczych tu nie ma, lecz wznosi 
się wyżyna miejscami do tysiąca: metrów nad 
poziom morza. 

Prócz tego znajdują się osady kupców nie- 
mieckich przy ujściu rzeki Kongo, gdzie od 12 
grudnia 1884 powiewa także flaga wojenna nie- 
miecka. 

Nie mały to nabytek kraju co do swój roz- 
ciągłości; zachodzi tylko pytanie, o ile da się 
spożytkować na korzyść Europejczyków. 

Dwie przedewszystkiem przedstawiają się 
drogi do wyzyskania tak płodów natury, jak i 
urodzajności ziemi tych krajów, t. j. handel i 
zakładanie osad rólnych, plantacyi lub coś po- 
dobnego. 

Rozpatrzmy się, jakie każda z tych dróg 
ma widoki powodzenia, opierając się w tem na 
zdaniu samychże Niemców, którzy okolice te 
starali się poznać. Zacznijmy od wybrzeża w 
bliskości ujścia największćj rzeki Afryki wscho- 
dniej t. j. Kongo. | 

W celu łatwiejszego |dowozu z głębi kraju 
artykułów handlowych, jak kości słoniowej, kau- 
czuku, oliwy palmowej i t. p. należałoby zbudo- 
wać kolej żelazną, którćj koszta wynosiłyby we- 
dle obliczeń prawdopodobnie do 100 milionów 
franków, gdy tymczasem wartość ogólna wymie- 
nionych przedmiotów handlu wynosi co najwięcćj 
27 milionów franków. Do; budowy tój kolei nie 
możnaby używać robotnika miejscowego, gdyż 
murzyni za żadną cenę nie daliby się namówić 
do ciężkićj pracy, która im jest nad wszelki wy- 
raz wstrętną. Trzebaby wide sprowadzać z Euro- 
py robotników, dla których klimat stałby się 
zabójczym, jużto przez nieznośne upały, jużto 
przez to, że ziemia, wzruszpna narzędziem robo- 
tnika, szkodliwe wydaje wyjiewy, które w orga- 

egzemp 

niźmie obcokrajowca śmiertelne wywołują ehoro- 
by. Nawet drzewa miejscowego użyćby nie można 
do budowy kolei żelaznój, gdyż białe mrówki 
tak je dziurawią, że do Zadnej trwalszćj budowy 
nie jest przydatnem. 

Przy tem wszystkiem i to jeszcze uwzglę- 
dnić należy, że handel wywozowy niektórych 
artykułów, jak np. kości słoniowój, jeśliby miał 
być prowadzony na większe rozmiary, w nieza- 
dłagim czasie ustałby zupełnie, gdyż zapasy tejże 
wnet musiałyby się wyczerpnąć. 

Takie same stosunki zachodzą i na wybrze- 
zach Afryki zachodniej. 

- Już dzisiaj kupcy wywożący z kraju kan- 
czuk narzekają na coraz większy jego ubytek, 
albowiem krajowcy ścinają drzewa całe, by tem 
latwié} zebrać wszystek ich zapas płynu kauczu- 
kowego, a żadnemu z nich nie przyjdzie na myśl, 
żeby w miejsce ściętych zasadzić młode drzewa. 
Jasną więc jest rzeczą, że po niejakim czasie, 
gdy w bezpośredniem sąsiedztwie morza wszyst- 
kie drzewa kauczukowe będą wycięte, produkt 
ten sprowadzać przyjdzie z odległych miejsco- 
wości, a wtedy cena jego tak się przez koszta 
transportu podniesie, że z dotychczasowych zy- 
sków nie prawie nie zostanie. 

Również i handel dowozowy wyrobami fabryk 
europejskich nigdy prawdopodobnie większych 
nie przybierze rozmiarów. 

Ludność miejscowa, w gorącym żyjąc kli- 
macie, oprócz przepaski około bioder żadnego 
nie znosi ubrania. Materye więc, do okrycia 
ciała służące, nie znajdą wielkiego pokupu. Szkla- 
ne paciórki, małe lusterka i inne drobne bły- 
skotki jeszcze najłatwićj się sprzedają; ale lu- 
dność uboga, sama nic nie produkując, wiele 
pożądanych tych przedmiotów nabywać nie może. 

Rozważmy teraz, jakie widoki powodzenia 
miećby mogły osady rólne, lub plantacye, w któ- 
rychby Europejczyk korzystne znalazł utrzyma- 
nie. Podobne próby robiono już w niejednój 
miejscowości gorących krajów, a wszędzie oka- 
zały się niepraktycznemi; co się zaś dotyczy je- 
dnćj, to samo stosuje się do wszystkich, Przy- 
taczamy tu zdanie o tem jednego z dzienników 
holenderskich, który wyjaśniając, dla czego z ko- 
lonii rólniezćj na wyspie Jawie, liczącój około 
500 głów, po niewielu latach zostało przy życiu 
zaledwie 172, tak pisze: 

Błędnem jest mniemanie, niestety dosyć 
rozpowszechnione, jakoby w krajach międzyzwro- 
tnikowych, nietylko można, ale nawet należałoby 
zakładać osady rolnicze z robotnikiem euro- 
pejskim. Takie pojmowanie rzeczy polegać tylko 
może na nieznajomości zupelnej tamtejszych sto- 
sunków klimatycznych. 

Smutne doświadczenie aż do zbytku wyka- 
zało, że Europejczyk w gorącym klimacie może 
wprawdzie czas dłuższy przebywać bez widoczne- 
go uszczerbku dla zdrowia swojego, ale nie- 
odzownym do tego warunkiem jest, aby się 
wstrzymywał od wszelkich prac, większego na- 
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tężenia sił wymagających, gdyż w takim razie 

przedwczesna śmierć niechybnie zabiera nieszczę- 

śliwą ofiarę. Tuudzie biali mogą w krajach mię- 

dzyzwrotnikowych zajmować się lekką jaką pracą, 

np. dozorowaniem robotników, handlem i t. p.; 

ale wszelkie cięższe roboty pozostawić muszą 

krajowcom. 
Co do zakładania plantacyi, mianowicie ta- 

kich roślin, dających produkta handlowe, które 

skutkiem nieoględnćj gospodarki krajowców, jak 

się wyżój wspomniało, zupełnem grożą wytępie- 

niem, przyznaje ,,Deutsche Kolonialzeitung'', że 

dotąd nie zrobiono na tem polu żadnych do- 

świadczeń. Domaga się przeto od rządu nie- 

mieckiego, żeby pierwsze w tym kierunku przed- 

siewzigl próby, boć w razie ich nieudania się, 

łatwićj ponieść straty dotkliwe państwu, niż pry- 

watngmu przedsiębiorcy. 
Jeżeli rząd da się do tego namówić, to 

większość mieszkańców nie będzie 

nowych tych zamorskich nabytków 

błogosławiła, bo wydatki na budowę i 

utrzymanie licznój floty wojennéj celem zabez- 

pieczenia ich przed złymi sąsiadami, koszta ło- 

żone na niepewne co do swych skutków próby 

plantacyjne opłacić muszą wszyscy we formie 

podatków, a zysk cały nieomal dostanie się do 

kieszeni kilku lub co najwyżćj kilkunastu przed- 

i siębiorców handlowych, którzy przez opłacone 

Boo cło państwu niemieckiemu ani setnéj części nie 

zwrócą wyłożonych pieniędzy. 

Nie upadną 

Czytelnie ludowe: 

Zaledwieśmy zdążyli wypowiedzieć wczoraj 

takie słowo dobrćj nadziei na pierwszćj stronie 

„Wielkopolanina“, a już pospieszył pan Lu- 

dwik Gayzler, współredaktor „Kuryera 

Poznańskiego*, ogłaszając na czwartej 

Sash stronie naszego pisma, że wydał mowę swą, 

Deo mianą w Poznaniu na obchodzie 

A tysiącznćj rocznicy zgonu Sw. Me- 

A todego, Apostoła Słowiańszczyzny, 

a dochód przeznacza na Czytelnie ludowe! 

Cena Mowy 10 fen.! 

(Szukaj bliższych szczegółów w ogłoszeniu!) 

_ A któżby jój nie kupił — za taką cenę, na 

taki cel! 
Serdeczne dzieki panu Gayzlerowi za 

dany przykład. 
Kto pierwszy pójdzie za nim? kto dru- 

gi? kto setny? 
Jeźli jeden, drugi i dziesiąty z naszych pi- 

sarzy dobędzie z swéj teki choćby jaką drobniej- 

szą pracę, a dochód z je) przedaży ofiaruje na 

Czytelnie ludowe, to z czasem spory 

zbierze sie grosz, tak iżby on raz na zawsze za- 

bezpieczył jedno z najniezbędniejszych Towarzystw 

naszych, 
Czytelnie ludowe! 

Ba! szelągami, byle rzucanemi z tysięcy rąk, 

i tym sposobem, możnaby po brzegi napełniać 
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Fr. Xaw. Tuczyńskiego. 

(Ciąg dalszy.) 

— Szymku! — krzyknął Jędrek Bzdregów, 

— ja ci raz wymawiałem, żeś ty nie swojak, 

_jeno parobek. To mi teraz daruj! 
— Ale przecie... jąkał się Szymek. 

— Nic, nie... — wołał Jędrek, — daruj 

mi to, już więcój razy ci tego ani ja, ani nikt 

inny z nas nie powie” Tyś z nas najlepszy. 

— Ale przecie... — zająkał znowu zakło- 

potany Szymek. 
— (o tam, — nalegał Jędrek, — odtąd 

gdzie my, to i ty, a gdzie ty, to i my. Daj 

SA gęby na zgodę... 
RR I nie tylko Jędrek, ale i Wach i Kuba i 

— Luka, i wszyscy inni swojacy całowali Szymka, 

a tak serdecznie, aż się rozlegało. 

Szymek rozczulony tylu dowodami czułości 

zalal się łzami, 
— Co robicie, — wołał, — a przecież ja 

nie więcćj nie uczyniłem, jak powinność. Każdy 

byłby to samo zrobił, gdybym was me był u- 

trzosy, a zabezpieczać niemi kolejno coraz to inne 
przedsiębiorstwa nasze pożyteczne, i nie potrze- 
baby natenczas kołatać ustawicznie do ofiarności 
powszechnćj. 

Już to w naturze każdego człowieka, że 

chciałby za grosz swój mieć choćby pamiątkę, 
któraby mu przypominała, że i on dorzucił ce- 
giełkę do gmachu pożytku ogólnego. 

Taka to miłą pamiątką będzie dla każdego 
wydrukowana teraz mowa, którą usłyszeliśmy 
w Poznaniu na obchodzie tysiącznćj rocznicy 
zgonu Sw. Metodego. 

Mowa ta płynąca z serca polskiego wprost 
do sere polskich, prócz uczuć gorących tyle za- 
wiera zdrowych rad dla wszystkich, że znajdować 
się powinna w każdym domu polskim, pod każdą 
strzechą. 

Héj! panowie mowcy czy pisarze, kto pier- 
wszy pójdzie za panem Gayzlerem? Kto z was 
nie gotów do maléj ofiary dla dobra 

Czytelni ludowych? 

Pięknćj uroczystości, 

wielkiego zjazdu, 

było świadkiem miasto Bnin, w Środę dnia 

22 lipca. 
Była to rocznica dwudziestapiąta kapłaństwa 

X. Bolesława Antoniewicza, pro- 

boszcza w Bninie, a więc parafianie, du- 

chowni i przyjaciele z dalekich nawet stron spie- 

szyli do tego miasteczka, by okazać jak bardzo 

szanują i kochają zacnego jubilata. 
Od rana na uroczystość pięknie ozdobiony 

kościół zaledwo pomieścić mógł licznie przyby- 

łych. Nabożeństwo było solenne, a X. lie. Ja- 

skólski ze Śniecisk kazaniem o powinności i po- 

słannictwie kapłana wszystkich poruszył do głębi. 

Po za kościołem grzmiały bezustannie moździe- 

rze, a każdy strzal rozlegający się daleko i przez 

wiele godzin po polach, i tam przypominał lu- 

dziom, że w mieście uroczystość niezwykła. 
Po nabożeństwie ruszyły szeregi świąteczni- 

ków, otaczające jubilata, z kościoła na plebanią. 

Za gościnnym stołem X. proboszcza zasiadło do 

wspólnćj uczty osób Stokilkadziesiąt. Było tam 

księży dwudziestu, obywatelstwa wiejskiego zna- 

czna liczba, mieszkańcy Bnina, Kórnika, goście 

z Poznania, włościan do trzydziestu. 
Długi był szereg toastów. Pierwszy sam 

X. jubilat przemówił na cześć Ojca Świętego, 

po nim p. S. Radoński z Kociałkowój Górki 

pił na zdrowie jubilata, a ten znów odpowiedział 

natychmiast zdrowiem na cześć X. kardynała 

Ledóchowskiego. X- dziekan Knast ze Srody 
uczcił zacną matkę X. Antoniewicza. . 

Poseł Władysław Wierzbiński zabrał głos 
w imieniu towarzyszów wieziennych z lat 1863 
i 64, wręczając piękny puhar solenizantowi, na 

którym prócz słów pamiątkowych wyryte są na- 
zwiska tych towarzyszów. Niechaj puhar — 
mówił p. W, — świadczy Tobie nietylko o na- 
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śmy stali jak truski, a do skoczenia w przepaść 
nikt nie miał odwagi. 

— I nigdyby się o nie było stało! 
— Bylibyśmy biegli nn ratunek, jakby już 

było zapóźno. : 
— Tyś prawdziwie odważny. 
— I dzielny. 
— Tyś nas zawstydzil. 
— Tys nam pokazał, co to odwaga. 
Takie i tym podobne głosy posypały się 

tak nagle, że Szymęk nie zdążył odpowiedzieć 
na nie, | 

— Gdzie Walęk? — zakrzyknął naraz Ję- 
drek. | 

— Walek?... +- powtórzono i obejrzano 
się na około. Ale Walka nigdzie nie widać. 

— Zapewne uciekł do do domu, — zawo- 
łał ktoś z grona. | 

— Zapewne, —- dorzucił inny, — zapewne 
wstyd go, że opuściił tonącą Kasię. 

— Oczy powinien sobie wywstydzić! 
— Żeby to była jaka inna dziewczyna... 

ale to Kasia, co się z nią ma żenić!... 

już chciała! 
— Wiecie co, Jchlopey! pójdźmy do Walka! 
— A pójdźmy. 
— Dalej! 
Podobała się th propozycya młodzieży, prze- 

Ba! żenić... albo to tam Kasia będzie go 

szój przyjaźni i szacunku, lecz niechaj ci tak 
przypomina owe czasy. 

Mówił potem p. N. Szuman wierszami, któ turą 
re brzmiały niby pieśń ochocza, dziarska; i prze” koń, 

mawiali jeszcze pp. Szczaniecki z Miedzychodw| Choc 
X. Wawrzyniak z Śremu, X. Żychliński, Dr] Pote 
Kusztelan. | dzi 

Gdzie odzywało się tylu, potrzeba było d 
miléj całości i głosu ludzi. Glos ten odezw 
się serdecznie z piersi włościana Marchle 
skiego, który w trafnych wyrazach przypow| 2 
mniał ciężkie mozoły naszych posłów. To znowij Zap 

posła Wierzbińskiego pobudziło do odpowiedzi| & n 
— Tak to za stołem biesiadnym nie ustawa au 

mowy, owe najpiękniejsze okrasy biesiadne, | 

za plebanią wtórowały gęsty huk  moździerzy:| 

Sweg 

Gdy zgasło słońce, błysnęły światła bengalskie| 
— wesoło więc, serdecznie, uroczyście było do) 
późnćj nocy. 

Nie wyliczymy wszystkich darów złożonyć! 
od przyjaciół jubilatowi. Były tam ornaty, re 
werendy, komże, były srebrne upominki, zastawy 
z porcelany, były w pięknćj oprawie fotografie 

przyjaciół ! 
Ale polskie serce nie przykuwa się nigdy 

wyłącznie do tego, czem je zaprząta sam St 

biesiadny, chwila obecna i jéj znaczenie. 
zawsze wybiega dalej, i wiec6j ogarnia. | 

i tu biesiadnicy nie przepomnieli o naszych „iu 

stytucyach i znowu posypały się skadkh) 
to na Czytelnie ludowe! ; 

to na teatr polski w Poznaniu! 

* Listy wyborcze miejskie są do 30 b 
m. wyłożone po wszystkich miastach. Z Berlina) 

donoszą. że tam wzięli się mieszczanie tak go] ne 

rąco do przeglądania list wyborczych, że w2) bs 

dnicy sobie rady nie wiedzą, i przez cały dzie”) ta 

służby są czynni. Oby i u nas tak było! Par] st 

mietajmy o tem, że kto nie zapisany w liście, zr 

wyborezéj, ten, jeśli na jesień przyjdzie b 

wybierania radnych, nie będzie miał prawa 74 

oddawania głosu, Urzędnicy nieraz z niedopa te 
trzenia się przekręcą nazwisko, imię lub tae AD 

wyborcy, a w takim razie wyborca odstępuje 00]. 

urny bez głosowania. Do usunięcia wszelkich) vy 

tego rodzaju i podobnych pamylek, jest właśnie | z 

teraż pora do dnia 30 lipca. 

* Ustawa dotycząca pensyonowania, — 

(emerytowania) nauczycieli i nauczycielek ludo-| 

wych. z dnia 6 lipca 1885 r., tak brzmi w głó| 

wniejszych punktach: Nauczyciel etatowo po 

twierdzony, jeśli po przynajmnićj dziesięciu 

tach służby stał się niezdolnym do pracy, CZy top 

z fizycznych czy to z umysłowych powodów, mój 

prawo do dożywotnćj pensyi (emerytury). Nat 

czycielowi, któryby przed upływem lat 10 5% 

się niezdolnym do pracy, może minister oświaty | 

wyznaczyć pensyą dożywotną albo na pewie 

czas tylko. Może także nauczyciel przed up!y 

wem lat dziesięciu być pensyonowanym, jeśli 0° 

QRS COICO (83 

Grzędy. Walek przebrany w suche rzeczy, 

biegł do nich, nie wiedząc, czego żądają. Sa 

dzil, że przychodzą się pytać, co porabia 1 czy 

w 

jakiego nie odniósł szwanku. A 

— Hej! Walek! — krzyknął Jędrek, 7 p 

czemużeś tak prędko uciekł? boy 

— Kto uciekł? ja? — zapytał Walek #0 | 

kłopotany zapytaniem, którego się wcale mle 

spodziewał. R | 

— No, a któżby jeśli nie ty! — potwie” | 
dził Wach, — skoroś wyszedł z wody, toś Sić 18 

trząsł. jak nieprzymierzając pies skąpany, & Por 

tem uciekłeś po domu, jakbyć się bał, żeby pa 

napowrót po raz drugi nie wrzucono we wode: > 

Walek się zaperzył. "a 

— Oo ty wygadujesz? hę? — zakraykualı 
co ty sobie myslisz? 

— Ja sobie myślę to co i inni, — 

wiedział Wach, — żeś pokpił sprawę, „b 
Kasi się topić, a tyś tylko myślał o sobie. 

nam swojakom zrobiłeś. ; ai 

— Przecie... bo przecie... — jąkał si w 

lek nie mogąc zdobyć się na odpowiedź — to 

się tak zdawało, jenó że,.. : 

— Achal... — rzekł na to Jędrek, — J® 
że tyś biedną dziewuchę opuścił i... Kasia 
utopiła. : 

Zbladł Walek na te słowa i rękami PT 
chwycił się płotu, przy którym stał oparty: 

przedził. a 

— Nie prawda, -- wykrzyknieto, — bo- to kilku pobieglo dp wsi i weszli na podwörze (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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akże kaleczał, albo zachorował w czasie wykonrwania 
| SWego urzędu, ale bez własnćj winy. — Emery- 

ra wynosi po latach dziesięciu, ale przed u- 
kończeniem roku jedenastego służby 1/5) do- 

odu;| chodu, jaki nauczyciel na ostatku pobierał, a 
Dr} potem wzrasta o 'Jęg z każdym rokiem a docho- 

zi do 45/,, pobieranych w ostatnim czasie do- 
odów. Do.dochodéw mających służyć za pod- 

Stawę przy ustanawianiu emerytury, liczy się pen- 

ya, użytek z roli, pomieszkanie, opał, dochody 

2 urzędu kościelnego itd. Lata służby liczą się „od 

w) zaprzysiężenia nauczyciela przy objęciu urzędu, 
 % nie od etatowego potwierdzenia.  Policzają się 
Nauczycielowi lata, które spędził w urzędowej 
Jakićj innćj stałćj służbie w cesarstwie niemie- 
kiem, albo w odsługiwaniu wojskowości w armii 
zynnćj. Jeżeli atoli przed ukończeniem 21 lat 
ieku był w stosunkach urzędowych, natenczas 
ie policza mu się tego czasu. Emeryture wy- 
łaca kasa w kwartalnych ratach z góry. Eme- 
jtury nie wolno ani cedować ani aresztem ob- 
ladać. Kto utracił prawo poddaństwa niemie- 

 ckiego, ten przez czas téj utraty nie pobiera 

| emerytury. Wypłacanie emerytury aż do 600 
|| Marek przyjmuje na siebie kasa państwowa, po 

nad 609 mk. placa ją ci, którzy dotychczas u- 
| trzymywali nauczyciela. 

Wiademości polityczne. 
_ Niemcy. 

_ dzie namiestnikiem w Alzasyi i Lotaryngii. Bę- 
dzie on pod wielu względami różnił się od swe- 

|| 80 poprzednika Manteuffla, który samo- 
lina p. dzielnie działał i decydował w najważniejszych 

8%) nawet sprawach, kiedy książę Hohenlohe jest 

zę bardzo powolny życzeniom księcia kanclerza, i 

| ta właśnie uległość utorowała mu drogę na to 
Stanowisko. Ma też, jak pisze „Köln. Ztg.“, 

Gie) zmienić się w Alzacyi system rządzenia, bo ma 
być oparty na historycznćj prusko- 

tradycyjnéj administacyi*. My Po- 
lacy znamy dobrze ten historyczny-tradycyjny 
System pruski; dał on nam się we znaki w 

| szkole, sądownictwie, w administracyi, a nawet 
nid A W kościele. Teraz Francuzi alzaccy mają po- 

znać ten system, — nie zazdrościmy im tego 
| Szczęścia, „Germania“ odpowiadając gazecie ko- 

lońskićj, zaznacza, że pruska administracya oka- 
„| zała się nie skuteczną w pozyskaniu Polaków dla 

| Niemezyzny, tak samo okaże się niezręczną w 
_Alzacyi i Lotaryngii, jeśli ,,pruskiéj historycznej 

| tradycyi* trzymać się będzie. 
x — Na submisye oddawna żalą sie rze- 

' mieślnicy i przemysłowcy w całych Niemczech. 
Słychać, że rząd postanowił wreszcie uregulo- 
wać tę sprawę w drodze prawodawstwa. Jeden 
z paragrafów ma stanowić, że oferty zbyt ni- 
zkie, a mianowicie niżćj kosztorysu podane, ma- 
Ją bez wszystkiego być odrzucone. 

— Nowy powód wygnania Jezuitów z 
całych Niemiec na wieczne czasy, podaje jedno 

_ % narodowo-liberalnych niemieckich pism z nad 
4 Renu, mówiąc: „Prawa przeciw Jezuitom żaden 

rząd niemiecki znieść nie może, a to z powodu 
protestantów, którzy liczebną większość stanowią 
w Niemczech, ale niepohamowaną nienawiścią 

pałają ku Jezuitom.'* —- Otoż jest narodowo-li- 
beralny rozum dziewiętnastego wieku. Więc dla 
tego, że protestantów jest więcćj, niż katolików 
w Niemczech; więc dla tego, że protestanci nie- 

| nawiścią pałają ku instytucyi katolickićj; dla 
tego więc mają spokojni obywatele państwa zo- 
stać skazani na wygnanie. Taką racyą niech 
rozumie, kto może; z zasadami chrześciańskiemi 

\ hie jest ona zgodną, tak samo, jak niezgodną 
jest z zasadami rzetelnego liberalizmu. 

— Z Kolobii donoszą, że arcybiskup 
BL Melchers, który obecnie bawi w Rzymie, na- 

_ kazał, aby wszelkie jego ruchomości, pozosta- 
- wione w Kolonii, sprzedano a częścią rozdano 
_ między ubogich. — Palac arcybiskupi nieba- 
Wem zaczną odnawiać na przyjęcie nowego ar- 

cybiskupa, który wkrótce zasiedzie na téj od lat 
dziewięciu przeszło opróźnionej stolicy. — Je- 
dyna jedna archidyecezya pozostaje nie obsa- 
dzona, jako dowód ciężkich a nieustających cza- 
sów walki kulturngj. 

— ZZanzibaru (w Afryce), gdzie to 
przyszło do krwawych zatargów pomiedzy suł- 
tanem tego nadbrzeża afrykańskiego z Niemcami, 
wciskającymi się do tego kraju, donoszą, iż po- 
głoski, jakoby sułtan miał sprzyjać Niemcom, są 
nieuzasadnione. Przeciwnie podług najświeższych 
wiadomości, zakazał sułtan surowo do pomaga- 

Więc książę Hohenlohe bę-: 

nia lub doradzania Niemcom, a ktoby ten na- 

kaz przekroczył, ten ma na całe życie zostać 

niewolnikiem, majątek jego zostanie zabrany, a 

winowajca na całe życie zostanie okuty w kaj- 

dany. Niemcy żalą się na Anglików, że im tak 
krzyżują plany w Afryce. 

Rosya przemyśliwa nad uregulowaniem spraw 

żydowskich, w drodze prawodawstwa. Wyzna- 

czono już przed dwoma laty komisyą, która 

miała zająć się tą sprawą żydowską, ale ta ko- 

misya dotychczas mało zdziałała. Obecnie do- 

noszą, że członkowie téj komisyi mają się zebrać 

w wrześniu, a między innemi mają się zająć py- 

taniem dotyczącem zakazywania żydom handlo- 

wania w niedziele i świeta w Królestwie Pol- 

skiem. 
Rzym „włoski.* Pietnasty rok gospodarzą 

w Rzymie władze świeckie po pozbawieniu Ojca 

św. ojcowizny św. Piotra; a jakże tam dziś wy- 

gląda? na to niech nam odpowie jedno z libe- 

ralnych pism włoskich, które tak charakteryzuje 

tamtejsze stosunki: „Zaprawdę — mówi ono — 

tak dalekośmy tu zaszli, że nie spotykamy się z 

żadnym znajomym, krewnym, bankierem, kupcem, 

posłem, a nawet z ministrem, aby mimowolnie nie 

zapytać siebie samego: Czy tóż to aby jest ucz- 

ciwy człowiek, a nie złodzićj, morderca albo fal- 

szerz, którego za chwilę pochwyconego i wypo- 

liczkowanego odprowadzą do więzienia. Od roku 

1870 schodzą się do Rzymu z wszystkich części 

Włoch wszelkiego rodzaju awanturniey!“ 

Francya. Położenie Francuzów w Tonki- 

nie nie jest tak różowe, jakto ku uspokojeniu 

kraju donosił jenerał Courcy. Okazuje się bo- 

wiem, że ten jenerał nie poskromił powstania, 

rokoszanie udali się w góry, skąd kraj niepokoją, 

a jeśli ich wojska francuzkie nie ścigają, to tylko 

z obawy, aby nie oburzyć na siebie krajowców. 

Nie mało kłopotu i pieniędzy kosztuje ta awan- 

tura Francyą, która mogła była raczej uniknąć 

tych zatargów, a nie osłabiać się tam utratą lu- 
dzi i stratami pieniężnemi. 

Tureya. Sultan Abdul Hamid podobno już 
długo nie powiekuje. Od dawna przestrzegali 
go lekarze, zalecając mu życie wstrzemięźliwe, 
ale sułtan nie usłuchał tych rad, i dziś już tak 
jest osłabionym, że dość jawnie mówią o jego 
następey. Anglia i Rosya, a pewno także Niem- 

cy będą znów miały sposobność do rozszerzania 
opieki nad Turcyą, aby jćj nadać sułtana po swój 
myśli. Gabinety angielski i rosyjski mają już 
być w tym względzie czynne. 

Z Kairu znowu donoszą, że fałszywy pro- 
rok Mahdi umarł. Ileż to razy pisano o nim, 
że nie żyje, a krótko potem przetrzepał skórę 
Anglikom. Może i teraz ta wiadomość na wiatr 
puszczona. 

Z Nowego Jorku nadeszła telegraficzna 
wiadomość, donosząca o śmierci jenerała Granta, 
który przez dłuższy czas chorował. 
1 SL TAE TEN ZRZONOOEEFCZOONOEERARHCA 

Wiadomości z blizka i z. daleka. 
Pozrnas, 24 lipca 

* Teatr polski w Kcyni. W sobotę 25 
bm. komedya Kraszewskiego: „Miód kasztelanski.‘ 

W niedzielę 26 bm. obraz ludowy Stasz- 
czyka: „„Noe Świętojańska. * 

Dalsze przedstawienia w Bydgoszczy i 
Koronowie, poczem wyjeżdża towarzystwo do 

Prus Zachodnich. 
* Składki! Na czytelnie ludowe zło- 

żył p, Krause 18 fen., jako dopłatę do bieżą- 
cego kwartału za „Wielkopolanina* 
według rady Dondajewskiego! — 3,50 mk. 
na czyt. ludowe, od pp. Żuromskiego, Luliusa 
i braci ich z Wielkiéj Łęki. 

* Przypominamy, że jutro o godz. 81/, wie- 

czorem odbędzie się zebranie członków Kasy chorych, 

mającćj być założonćj dla kupców i persona?u kupiec- 

kiego w Poznaniu. Liezny udział członków, mają- 
cych radzić nad przyjęciem zmian poczynionych przez 

król. rejeneyą w ustawach, bardzo pożądany. 

* Zabrała onegdaj policya przekupniom na 
targu wagi i miary niezastósowane — do przepisów 

policyjnych. Niechby przekupnie nie narażali się 

niepotrzebnie na tego rodzaju straty i koszta. Nie 
godzi się oszukiwać bliźniego, a kara za to jest 
zwykle o wiele większą, aniżeli nieuczciwy zarobek 

z oszukaństwa. 
* Wiecéj monety! Rada związkowa uchwa- 

liła dnia 2 bm., aby wybito w mennicach jednomar- 

kówek w sumie 400,000 mk. 
* Zbieranie kłosów podpada karze jeżeli na to 

wyraźnego nie ma od właściciela, pozwolenia. Ko- 
1 1 

‘ 

deks karny stanowi w takim razie do 60 mk. gray- 
wien, albo 15 dni wigzienia. 

* Pita. Ofiary w ludziach zabiera woda latem; 

lekkomyślni przy kąpaniu nieraz tracą życie, Ale 

i przy pracy w polu w czasie żniw trzeba być ostroż- 

nym. W sąsiednićj tu wiosce Rzadkowie nieszezg- 

śliwy zdarzył się wypadek: Gospodarz zbyt wysoko 
nakładł na wóz zboża, to też gdy wjeżdżał do sto- 
doły uderzył o belkę głową i na miejscu został 

trupem. ‘ 

* Gołąb pocztowy zabłąkał się w drodze, a 
raczój pewno zaniemógł i wszedł do gołębnika w 

Włoszakowicach. Jest to bardzo oswojony ptak, to 

też łatwo go schwycono i przekonano się, że miał 

na skrzydłuch stemple poznańskie i kamienickie (z 

Saksonii). Prawdopodobnie jest on własnością nie- 

jakiegoś Gräsera z Schönau pod Kamienicą (Chem- 

nitz), to też doniesiono właścicielowi, którego stem- 

pel także był na skrzydle, o zatrzymaniu tego 

gołębia. 
* Z okolicy Świecia (Pr. Zach.) donoszą nam 

raz jeszcze, że w mieście tem powiatowem 

znalazłby dobry odbyt Polak kupiec, któryby tam 

otworzył sklep towarów łokciowych; nawet 

znajdzie natychmiast lokal na sklep i własne pomiesz- 

kanie za 600 tylko mk. rocznie. Interesent niechaj 

się zgłosi po bliższą wiadomość do pana A. Lemke 

w Świeciu. 
* Sieroctwo. W dyecezyi kolońskićj jest 343 

parafii osieroconych, ależ ta dyecezya dostanie w 

krótkiem czasie arcybiskupa, który będzie radził o 

potrzebach duchowych dyecezyan, kiedy u nas Ko- 

ściół Boży o tem radzić nie może, bo walka kulturna 

wre bez przerwy. 
* Zaraza syberyjska pojawiła się w kilku po- 

wiatach od razu nad Wołgą. Rząd rozporządził 

odpowiednie kroki celem stłumienia albo przynajmnićj 
ograniczenia téj strasznćj zarazy. 

* Kalendarz. Sobota, 25 lipca: Jakób Ap. 

Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godz. 

8 minut 4. 
REM STE TT, 

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 23 lipca 1885, 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Rajewski z 

Lechlina. Cohn z Wolsztyna. Jaks z Piły. 
Melzer z Drezna. Grotefeud z Raciborza. Mar- 

szał z Pniew. 

MOI SET TS AR EN EEE 

GIEŁDA 
Poznań, 23. lipca (Srrawezdsnis gistdows.; 
Stan powietrza: zmiennie. 
Żyto: bez targu. 
Cena wypowiedzialne —.— mrk. Wypowiedziaze” 

—.-— ctr. Na lipiec 135, mk. plac, ns lipiec-sierpiet 
135,00 mrk płacono, sierpień-wrzesień 136.0 mrk. pla- 
cono na wrzesień-październik 138,00 płac. na paździer- 
nik-listopad 140,00 mrk. płacono, na listopad-grudzień 
—,- mrk. płacono. 

Okowita: cicho. 
Cena wspowiedzialra merk. Wypowiedmane 

— [litrów Na lipiec 4210 płacone, na «sierpień ś2.10 
płac. na wrzesien 42,5) piac. na październik 42.50 plac., 
na listopad-grudzień 42.20 płacono, na styczeń 42,20 
płacono. 

Urowita w miejscu (bez beczki: 4210 

Poznań. 23-go lipca Ceny mąki, Pazenms mr, 
06 1800--13,50, nr. 0 12,00-- 32,50 marek, r&anı rr. 
0iT 10,09--10,25 mrk, po 50 kilo. 

(Sprawszdanie giełdowe; Poznań, 23-48 
lipca 49%, nowe listy zastawne poznańskie 101,60 
40/, nowe listy rentowe poznazskie 102,03. 5% powis- 
towe obligacye :G1,00. 4!/ą0/, powiatowe obligacye 101,25 
81/40/, szłązkie listy zastawne —,—. 4% szlązkie list; 
rentowe 101,80. Kwilecki, Potoeki i Spl. (Bank rolsi- 
czy) 68,06 Poznańskie akcyjne stowarzyszenie sprytowe 
1525. Poznsńśski bank prowincyonalny 115.5). 41/40, 
pruska pożyczka ukonsolidowane 104,00. 31/40/, premie: 
wana pożyczka z 1855 roku —,—. 3!/40/, obligi dings 
państwa 9950 _ Kluczborsko - poznaśskićj kolei Zein 
mi —,—. luczborsko - poznańskićj kolei żelaznćj 
50/, akc. zak. —, Starogardzko-poznańskićj kolei to 
iaznój 102.5.  Warszawsko- wiedeńskićj kolei żelazać, 
314(0 Austrysckie noty bankowe 163,00. Austryncze 
venta srebr €8,00 Węgierska renta złota (duża) 40/, 81,59 
Węgierska renta złota (mata) 4°/) 815°. Polskie listy likwö« 
dacyjne 565) Lusty zastawne Królestwa Polskiego I} 
emisyi 61,90 Rosyjskie noty bankowe 202,25 mrk. 

(„Dziennik Pozn.) 

Bydgoszcz, 23 lipca (Ceny per 1000 kilo.) Peze 
siua: piękna 161-165 marek, średni gatunek 155 —160 
marek. — Zyto: piękne 133-135 marek, średni gatt- 
nek 130--152 marek, — Jęczmień: towar dla bre- 
warów 136-- 140 m. na paszę 125—185 m. — Owie:: 
125—140 m. — Groch: do gotowania 145—160 m. 
na paszę 122—-1380 marek. — Wyka: 115-125 marek 
— Okowita: per 100 litr & 100%, 42.50 marek. — 
Karsrobli: 201,00 marek : 

nm 

Szczecin, 23. lipca. (Ceny za 1000 kilogramów. ' 

Pszenies biała i żólna 161,00—168,06 m. płacono. — _ 

Żyto 138,00--141,00 m. plac. — Jęczmień pośledm 

000,00—000,00 mr., piękny 134,00—138,00 mr. płac. — 
Owies 146,00—144,00 m. płacono. — Petroleum 
w miejscu 7,7 marek płacono. 5 
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4 WIELKOPOLANIN. 

wyszły dwa tomy, reszta w końcu 

m 

8 DKA MIANA MICKTEWICZA 2 N "| 

= Najtańsze ze wszystkich dotychczasowych R 
Q WYDANIE STEREOTYPOWE 5 
> ułożone w chronologicznym porządku według wskazówek a 

s Prof. Dra A. Małeckiego me 8 ’ 
Cena 4 tomów zbroszurowanych 9 marek, w oprawie w 1» 

= płótno A% marek, ze złotymi wyciskami 23 marek, ma na } ° 
składzie i poleca 

Księgarnia A. Cybulskiego w Poznaniu. 
Skład i wypożyczalnia nut. (1828) 

ME 20 książek za 4 marki. "BEE 
1) Książeczka do Nabożeństwa 294 str., z oprawą i futeralikiem, 

cena 60 fen, 2) Gawędy Starego Leśniczego 100 stron i 12 rycin 
na pięknym, welinowym papierze 75 fen. 3) Zimowe wieczory przy 
kominku z 8 rycinami 60 fen. 4) Gawędziarz. Zbiór gawęd, we- 
sołych i ciekawych opowiadań, powiastek, żartów, figli i. t d. z 15 
obrazkami 60 fen. 5) Bukiet pieśni światowych, zawiera piosnki, 
dumki, arye, krakowiaki, mazury i. t. d. (150 pieśni) 60 fen. 6) Trzy- 
dzieści pieśni dla rżemieślników, tj. dla szewców, krawców, kowali, 
stolarzy i. t. d. 25 fen. 7) Polski Sowizdrzał z 12 rycinami 30 fen 
8) Opowiadanie o zbójcach, strachach, czarach, zaklętych skarbach 
it. d. 40 fen. 9) Przepowiadacz pogody i niepogody 20 fen. 10) 
Pół Kopy wesołych opowiadań 20 fen. 11) Kabała z pięknym 
obrazkiem 15 fen. 12) Leszek, kalendarz dla dzieci, z 16 obrazkami, 
zawiera piękne powiastki, wierszyki i. t. d. 30 fen. 18) Cudowne 
Nawrócenie dwóch wielkich pijaków 15 fen. 14) Jajka Wielkanocne. 
Powiastka, 80 fen. 15) Poezye różnych autorów (166 pięknych 
wierszy) 50 fen. 16) Pamiątka 1000 letniego jubileuszu 5 fen. 17) 
Psałterz Dawidowy 75 fen. 18) Gra Niebo 20 fen. 19) Mała Historya 
Polska wierszem i prozą z 20 obrazkami 30 fen. 20) Mały Wybór 
Nabożeństwa dla dzieci z oprawą 25 fen. — Kto wszystkie powyższe 
książki nabywa, płaci zamiast 7 mrk 45 fen, tylko 4 marki, a za 
dopłatą 25 feu. franko, oprócz tego w dodatku 2 duże obrazki 
Sobieskiego, obrazek Anioła Stróża i bł. Bronistawy Wolno kilka 
książek wymienić na inne np. Boga-Rodzica na Jasnćj Górze 25 fen. 
— Opowiadanie z żywotów Świętych 75 fen. — Żywot ŚŚ, Cyryla i 
Metodego 15 fen. - Przegląd Słowiański 1 mrk. 50 fen. (zamiast 
3 marek.) — Róże i Niezapominajki 60 fen. — Wieniec powieści 
ludowych 75 fen. — Bukiet powinszowań 50 fen. Kto pojedyńczo 
książki zapisuje dopłaca 5 fen. na frankowanie do każdćj książki. — 
Zamawiać pod adresem: (1780) 

(Wszelkiego rodzaju budow! I6 
podejmuje 

Heliodor Matejko, budowniczy. 
ulica Strzelecka nr. 31, I pietro. (1765) ; 
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Skład Dom. Dobrojewo 
Wrocławska ulica nr. 30 

poleca codziennie masło świeże, jaja, drób, okrasę, s 
. wędliny, smalec, soki, konserwy, powidła, miód. | 

Co środę i sobotę wiejskie kiszki. 
Drugi skład, Królewska 

(1847) &R 

SZASAEN EDVEED BOSSÓW 

Pawie są do nabycia, 
ulica nr. 1. 

je 15°C czy 

W drukarni Kuryera Po- 
znańskiego wyszła: 

MOWA 
Ludwika Gayzlera powiedziana 
w Poznaniu na obchodzie 1000-nćj 
rocznicy zgonu Sw Metodego, 
Apostoła Słowiańszczyzny. 

Dochód na Czytelnie Ludowe. 
Cena 10 fen. 

100 egz. 7,50 m. — 500 egz 25 m. 
Do nabycia: 

W drukarni Kuryera Poznańskie- 
go, Św. Marcin zr. 16/17, 

W księgarni J. Leitgebra i Spt. 
Wilhelmowska ulica nr. 8. 

W księgarni Katolickićj, Wodna 
ulica nr. 25, (1827) 

W drukarni Fr. Chocieszyńskiego 
Wodna ulica nr. 15. 

J. B. LANGE w Gnieźnie 
poleca 

ama" jedyne WE 
przez władzę duchowną uznane 
oryginalne wydanie 

MSHA SME 

NABOZENSTWA 
dia wszystkich katolików 

szczególniej zaś dla wygody kato- 
liköw archidyecezyi gnieźnieńskiej 
i poznańskiej z polecenia Naj- 
przewieleb. Arcybiskupa 

DUNIN 
ułożonej, a na nowo z rozkazu 
Najprzewieleb. Arcybiskupa 

X. Leona Przyłuskiego 
poraz drugi przejrzanćj. 
Wyd. osobne dla niewiast i mężce 
Oprawne po 2, 2.50, 3 m. i wyżej. 

Książeczka do Nabożeństwa 
dla chrześcian katolików 

Wydanie dziesiąte. 
Wyd. osobne dla niewiast i mężcz. 
Oprawne od 75 fen. do 6 marek. 

Zamówienia powyżej 3 ma- 
rek wysyłam franko. (1117 

Kurs handlowy 2 
przyjmuje zgłoszenia do 26. bm 

Prof. Szafarkiewicz. 

Za” Do Warszawy "BE 
poszukuje się do interesów bardzo 
korzystnych 

dwóch wspólników 
z kapitałem około dwudziestu ty- 
sięcy marek. Gwarancya kapitału; 
wspólnikowi oddaje się prowa- 
dzenie kasy i książek. Oferty 
uprasza się nadsyłać pod adresem 
Wego Kazmiersa Srednickiego 
w Wągrówcu. (1846) 

Najwiekszy wybór! 

Szanownćj Publiczności 
polecam: 

Harmoniki, 
Skrzypce, 
Gitary, 

Cytry, 
Struny, 
Smyczki, 
Herofony 

pięknie ozdobione z pa- 
piannemi rie obracającemi 
się walcami z wielką ilością 
sztuk do wyboru. (1532) 

Reparacye wszelkich 
grających instrumentów 
przyjrauję i wykonuję. 

N. ZIENTKIEWICZ, 
Stary Rynek 35, I. piętro. 
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Jest do sprzedania w biegu 
będąca (1858 

restauraeya 
z całkowitem urządzeniem (2 bi- 
lardy) od lat wielu prowadzona. 
Cena 3000 marek. 

A. J. WALICZAK, 
Poznań, hotel p. Czarnym Orłem. 

UCZNIA 
z wykształceniem tercyanera po- 
trzebujemy natychmiast. 

Drogerya H. Jasiiski i Spt 
Przedstawięnie osobiste po- 

żądane. (1844) 

WIENIEC POWIEŚCI I OPOWIADAŃ LODOWYCH. 
Zawiera następujące powieści: 1) Brózda. Podobieństwo dl | 3 

rólników; 2) Nie bogactwa stanowią szczęście człowieka. 3) Jak 
się pijanica Bartek za życia dostał do sieni piekielngj. 4) Jak poszło 
pijanicy Maćkowi. 5) Potrzeba religijnego wychowania. 
dźcie a nie będziecie sądzeni. 
8) Nauka czyni ludzi wielkimi. 
szło Bartkowi i Kubie, 
do piekła prowadząca. (Podobieństwo). 11) Jak szewe Pocięglewicz 
i gospodarz Lipa przez marnotrawstwo swych żon przyszli do wiel-- 

Powieść z czasów zaprowa- | kiego nieszczęścia. 12) Trzy Litwinki. 
dzenia chrześciaństwa na Litwie. 18) Posyłajcie dzieci do szkoły. 
Opowiadanie dla rodziców. 14) Zgoda na polu bitwy. 
z dziejów czeskich. 15) Powiastka dla go spodyń i gospodarzy. 

Cate to dziełko obejmując 10 arkuszy druku kosztuje tylko %5 fen. 
z franko przesyłką 8% fen. — Należytość uprasza się przesyłać W 
liście znaczkami pocztowemi pod adresem: 

F. Chocieszyński, Poznań, Wodna ulica nr. 15. 

WA Ę SCHERER 

N 2) 6 koszul w doskonalym gatunku mrk. 15,00 
M ee | 6 koszul z najlepszego Cretonw 

INE: 

6) Nie sy | 
7) Szlachetny czyn chłopa polskiego: 
9) Siódme nie kradnij, czyli Jak po” 

10) Dwie drogi: jedna do nieba, a druga f 

e
e
 

ee 

Powiastka | 

x _ angielskiego . . . . . „ 18,00 $ |= 
ar Kołnierze (obojczyki) cienkie płó- | - 

N in cienne fasonu Monseigneur tuzin , 7,00 $ 
sz 8 W. R i x Me p . } sit | OY. Z: p, mą | Mankiety cienkie płócienne tuzin , 9.00 z | 

© „ | Skarpetki czysto niciane tuzin 9,00 i 12,00 | 
© „ | Chustki płócienne tuzin mrk. 5,00 a 

, fay Ka »  cienkie i czysto płócienne | 
G tuzin ieni \ an z obrabieniem 441 .9,00 A I 

ey | 
BR 6 koszul dziennych z naj- & 

lepszego Cretonu angiel. © 

uprane i uprasowane. 

© 0) 

„A : ; 
| 12 kolnierzyköw i 6 p. man- 
- kiet, cienkie płócienne, 

2 krawaty francuzkie, 

BEE" cała wyprawa w wy- 
borowym gatunku tylko 

er marek 40,00. 

Skład płótna i fabryka bielizny 
po ey go fh, (1402) 
(amynitkie| o ulien Wodna 2. | Koszule 
art tee Een] 

Doskonale maszyny gospodarcze można nabyć ta- 
nio jako to: 

Miockarmie z maneżem, dla gospodarzy pod gwarancyą za mk. 320 
Sieczkarnie, z pół łokcia szerokim otworem, siedła z 4 ko- 

sami po 19 cali długiemi do maneżu, na siłę dwóch koni za m. 115 
Sieczkarmie ręczne za 57 marek. 
Wialmie do czyszczenia omłoconego zboża zaraz z pod cep, po” 

cząwszy od 48 mk. do 75 mk. te same mają 8 i 10 różnych sit 
Papy do gmojówki za 25 marek. 3 metry wysokie. 
Papy do wody, każdćj wielkości, i to w cenie począwszy od 30 

marek w fabryce maszyn 

FRANCISZKA JEZIOLKOWSKIEGO w Wanröwe. 

BONA i Bohr po trans. un | SHOSSCOOS OD 
krawiec. białe szyc. wszelk. robót. Podgorzelnik 
nie muzyk , zaopatrz. w jak najlep. a9 i 
świad. poszuk. umiesz. Łaskawe | wyuczony gorzelnictwa w parowój 
zlecenia uprasza (1851 | gorzelni najnowszego systemu, po 
Trąmpczyński, Wiel. Garbary 11 | kierownictwem gorzelnika wszech- 

stronnie, teorycznie i praktycznie 
wyrobionego, na zasadach wszel- 
kiej oszczędności, a ciągnienia naj* 
wyższego zysku bez defraudacyi; 
prócz tego wyuczony po kilkole- 
tnim terminie destylacyi w jednój 
z najpierwszych i najsławniejszyć 
destylacyi Wielkiego Ks Poznań: 
skiego, poszukuje dla doskonal- 
szego wyrobienia się, przy dobry¢ 
$wiadectwach i rekomendacyi od- 
powiedniego miejsca. Łaskawe 
oferty pod adresem: j 

Mieczysław Laskowski, 
1852)  Rokosów p. Poniec. 

9099999999 
Potrzebni zaraz: 

kucharz kaw. na 450 mk., pisarz 
gosp. na 240 mrk. od 1 paździer- 
nika rb., leśniczy kaw. do Kro- 
lestwa 300 rubli, 2 ogrodników 
kaw. na 80 talarów i tantyemę» 

kucharz kawaler na 360 mrk. 
Tylko dobre świadectwa U- 

względnione będą. 84 

Potrzebną jest zazaz do mia- 
sta na prowincyi (1854 

osoba 
do zarządu domu, znająca się tak- 
że na kuchni. Pensya 150 mrk. 
i tantyema. Przesłać świadectwa. 

A. J. WALICZAK, 
Poznań, hotel p. Czarnym Orłem. 

Ogrodnik artystyczny 
zaopatrz. w świad. po kilkolet. 
pobyc. w miejsc. poszuk, umieszcz, 
od 1 października rb, Łaskawe 
zlecenia uprasza (1849 
Trąmpczyński, Wiel. Garbary 11. 

; bezn. dosk. PANIĄ SŁUŻĄCA krawice. Diem 
szyciem poszuk. umieszcz zaraz. 
Łaskawe zlec. uprasza (1850 
Trąmpczyński, Wiel. Garbary 11. 

Strzelecka ul. 1920 
mieszkania o 4 pok. (480-600 m.) 
do wynajęcia od 1. 10. b. r. Vrampezyaski, W. Garbary 11. 

— 

Nakiadem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny 

} 

(w zastępstwie): Roman Trąmpczyński w Poznaniu. 
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